Podróż przez stepy.. 


Gdy na chwilę przed mapą staniesz i rzucisz 
okiem na kraje, które swómi brzegatni morze 
Czarne i Azowsltie obramieniają, ujrzysz same 
tylko rozległe, od źródeł Dunaju aż do Kaukazu 
ciągnące się płaszczyzny.. Wielkie rzćki:: Dniestr, 
Bug*), Dniepr, Don ogromne limany, stanowia 
jedyna rozmaitość wtćj ogromnćj pustyni; ani 
las, ani góra nie przerywa tćj nudaćj jednostaj- 
ności. Głęboko wyżłobione, szuwarem i trzci- 
na gesto zarośnięte rzćk koryta, strome, od ule- 
wnych dószczów przepaścisto wymulone jary, oto 
są znamiona, po których. jedynie podróżny dro- 
ge poznać może.. 

Sato nadbrzeżne kraje starożytnego Pontu, nie- 
gdy siedlisko wałęsających się barbarzyńskich 
łudów, które bardzo często w cywilizowaną. 
Europe postrach, mord i rabunek niosły, a teraz 
jakby czarodziejską rószczką w naród przystępny 
zmienione zostały. Bezdrzewne, puste obszary,. 
popadnie) na swych kończynach, wzieły postać 
kwitnących ogrodów. Nad rzćk brzegami, gdzie 
niegdy Tatavzyn stada. dzikich koni-wypasał, po- 
wstały przemysłowe miasta. Osady: wszelkich na- 
rodów, wniosły do téj pustyni nowy ruch, nowe 
ustawy, przemysł. i kunszta. Licha, podziemna 
pastórska kryjówka przemieniła się w wygodną 
chatę pracowitego rolnika; dziki zwićrz pierz- 
chnął przed płomykiem spokojnego: ogniska. Na 
okrętach przewozowych płyną ku wszystkim. mo- 
rzoim płody krajowe, a gdzie dawnićj długa ka- 
rawana Czumaków, nawet pod zasłoną wojskowćj 
straży, bezpieczeństwa nie miała, tam ciagną się 
teraz od miasta do iniasta bite gościńce, a ros- 
syjski jemszczyk leci jak piorun- pocztowómi 
końmi przez pastwiska tabunów, itylko się mignie 
po przed mogiły Mogołów. Znakomity świat Pe- 
tersburga, nie lęka się już puścić w przykra po-- 
dróż pe stepy dla dostania się do krymskiego» 
raju lub do rozkosznych kapieli na wybrzeżach 


*%) Boh, pod Oczakowem w czarne morze wpadający. 


Odessy. Zaiste, dzieje tegoczesne Pontu rozpo 
częły się z chwila, w którćj Piotr Wielki spuścił 
z Donu na morze Azowskie , pićrwszy okret wo- 
jenny. Jeszcze nić ma temu lat sto pięćdziesiat, 
ajuż kolełiią się na falach. jego pływające twier- 
dze. — Powieść nasza zaczyna się właśnie w owćj 
porze roku, kiedy po kwiecistćj wiośnie nastało 
skwarne lato, kiedy step- obnażył się: z bujućj 
swojćj ozdoby, a kobierzec roślin stracił soczy- 
ste swe kolory. Poranek dnia wzejszedł tak czer- 
wono jak ogień, i tak wcześnie; jak zwykle w kra- 
ju, gdzie nawet w najodleglejszym wschodzie , 
żadna góra promieniom światla zapory nie stawi. 
Już przed: zbliżajacóm sie południem blednialo 
niebo, gdy ponure milczenie slepowćj puszczy, 
która się po prawym brzegu: Bugu ku ujściu 
Dniepru ciągnie, przerwał: turkot kilku powo- 
zów.. Karéta Sześcio-konna gnala po nad Bug go- 
ścińcem wiodącym z Wożniesieńska do Odessy. 
Za pańskim: powozem- pędziło. kilka: pomniej- 
szych lecz wytwornych koczów ; za nićmi pomy- 
kał trzema końmi powóz otwarty, którego wc- 
soły jemszczyk będąc tém zmartwiony, że jest' 
ostatni w tym poczcie, śpićwał sobie pieśń na 
smutną nute.. 

Rozkaz z jednego z poprzednich powozów 
z krzykiem wydany, przeszedł koleją od powozu 
do powozu'aż do trójki, i sprawił to, Že jéj jem- 
szczyk umilkł natychmiast, i udćrzywszy biczy- 
skiem o dyszel, puścił na przegon konie, i do- 
pićro przed piórwszym, najokazalszym powozem 
dla odebrania rozkazu, wstrzymywać je zaczał. 

»Słuchaj Matwiejule rzekł przez okno u karćty 
jakiś człowiek sierdzistćj twarzy, z potężnym wą- 
sem, rjedź co dnchu naprzód do najbliźszćj sta- 
cyi, i staraj się moje połowe łóżko postawić 
w najchłodniejszćj izdebce. Weź z sobą kuchnie 
i każ Pawłowi przygotować nam ochładzające 
napoje, a nadewszystko niech dla dam przyrzą- 
dzi limoniade. Nakaż oraz pocztowemu pisarzo- 
wi, aby najdalćj na piątą lub szósta z południa,. 
miał dla mnie piętnaście koni w pogotowiu. Ro-- 
zumiósz mnie, piętnaście! Słyszysz le 
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Matwiej, który obok kucharza Pawła, po pra- 
wćj ręce w kibitce siedział , odpowiedział z naj- 
większa pokorą: »Słyszę jaśnie paniel« a potrój- 
ny zaprzag jak wiatr pognał i pruł drugim po- 
wozom świóża kołćj. 

Pan, który ten rozkaz wydał, uchyli? się zno- 
wu wtył powozu, i niezważająac na rozmowę 
dwóch dam, z których jedna obok niego, a druga 
naprzeciw siedziała , przymknawszy groźne oczy, 
pad którómi się krzaczyste brwi jóżyły, oddał 
się gnuśnemu spoczynkowi. Pomimo straszny 
upał łata, miał on na sobie kożuch soboli, i tylko 
ruch ręki, którą niekiedy się owićwał, był zna- 
kiem, Że jeszcze nie drzymie; przeto młode to- 
warzyszli jego, mogły z sobą bez przeszkody 
głośno rozmawiać. 

»Z początku podobał się mi ten step odludny; 
był on dla mnie jakąś nowością, równie jak każ- 
dy orzeł, który spłoszon, pierzchliwie wzlatywała, 
rzekla hrabianka Olga, »ale teraz już od kilku 
dni jakeśmy za Kijowem na te stepy wjechali, 
nie widać nic, jak tylko ogorzała, porozpadaną 
ziemię, bezfarbne niebo, i gdzie niegdzie dzi- 
kiego tabuńczyka , stada koni wypasającego.« 

yPozajutro dostaniemy się już do Odessy. Z tam- 
tad na parowym statku popłyniemy do Krymu, 
tam się wszystkie nasze trudy zakończać, odrze- 
kla ochmistrzyni Anna do pięknćj swćj, o pieć 
lub sześć lat młodszćj uczennicy, w której miek- 
kićj, jednakże nadzwyczaj wyrazistćj twarzy , 
z rzadkim się wdziękiem, rysy kaukazitiego i mo- 
gołskiego szczepu przebijały. 

„Jakże się ucieszy moja kachana mama, że 
mnie oglądać będzie; ale bo też i ja za nia nic- 
mało tęsknię, i radabym ja jak najprędzćj uści- 
skaćls odczwała się hrabianka z żywością. 

sZ tém wszystkićóm czeka nas kochana Olin- 
ko, jeszcze morska choroba, która jest bardzo 
nieprzyjemną! odrzelia Apna po chwili. 

»Ja się tego nie lekam! Albozto nie płyneły- 
śmy tylekrotnie po Newie, a przecież nie cho- 
rowałyśrny i razu.e 

„Ach, jakże można jasną, czysta wodę Newy 
porównywać ztćmi błotnistómi w stepach rzóka- 
mi, które jak zaumarłe węże pomiędzy mułem 
i szuwarem się wijąle odrzekła z westchnieniem 
towarzyszka. 

»'[o prawda! a owe przepyszne po nad jéj brze- 
gi ciągnące się przedmieścia, owe zaludnione 
mosty, spaniałe palace, wytworne wybrzeżale 
rzekła Olga dalćj, a wzmianka o Petersburgn, 
który opuściła przed kilka tygodniami, obudziła 
w jćj duszy wiele wspomnień przyjemnych. 
» Teraz jest zapewne godzina dzicsiała, wkrótce 
na placu admiralicyi ukaże się cesarz, pułki 
wystąpiły w paradzie, bandy muzyczne graja 


najpiękniejsze symfonije z oper, a krocie osób 
przechadza się między drzewami.« To rzchłszy, 
spojrzała Olinka na złoty ujćj gorsu wiszący 
ztgarek i zdawała się przypatrywać ubićgajacćj 
godzinie, myśląc o tém, co tćj chwili w Pe- 
tersburgu się działo. 

Tymczasem orszak powozów mknał coraz da- 
Jćj, z oczu znikała wiorsta za wiorsta, i nim je- 
szcze 'południe madeszło, juź karéta hrabiego 


_ stanęła przed samotném podwórzem , które było 


stacyja pocztową. 

Przybycie tak licznego orszaku na sposób świty 
jakiego księcia, sprawiło niemały rozruch w ca- 
łym pocztowym domu. Gościniec ten był mnićj 
zwidzany, niż inne drogi stepowe. Podróżni pu- 
szczali się zwykle lewym brzegiem Bugu, i 
przez Gród-Flzbićty udawali sie do Mikołajewa. 
Pocztmistrz zawiadomiony od jadących trójką, że 
niezadługo nadjedzie hrabia . przywdział ua siebie 
świąteczny kaftan, wyszedł z ziemlanki naprze- 
ciw tak znakomitemu gościowi, i odemknawszy 
u karćty stopnie, rzekł z najpokorniejsza czo- 
łobitnościa : 

„Wasza jasność wyświadcza mi za wiele łaski, 
wstępując do mojćj lichćj ziemlanki.s 

»Batiuszka, czy nić masz dla mnie osobnćj 
izby?« odrzekł hrabia wysiadajae z powozu. »Ma- 
łćj izdebki, w którćjby się mojc polowe łóżlo 
zmieścilo, i gdziebym bez przeszkody przez RRI 
ka godzin mógł wypocząd?« 

»Mam! Bogu i świętemu Mikołajowi dzięki la 
odrzekł gospodarz pomagając także damow wy- 
siąść z powozu. »Mam sucha, jasną izdchkę v fi- 
rankami u okien; nić masz wnićj aby jedunćj 
muchy , bo je codziennie wyganiamy. Jaśnie pan 
bedzicsz w nićj spał sobie jak jenerał.« 

+Dobrze batiuszka, ale nie przyjmuj nikogo 
więcćj prócz mnie i tych dwóch dam." 

»Stanie się zadość jaśnie panie twojćj wyso- 
kićj woli; oznajsmiam tylko, że tam juź jeden 


Hrabia, jakkolwiek sam był w skromnym ofi- 
cerskim mundurze, który się tylko cienkićm su- 
knem odznaczał, zdawał się jednaliże albo nie 
być przyjacielem oficerów gwardyi , albo teź na 
ten raz nie Życzył sobie obecności żadnego czło- 
wieka; idla tego zmarszczywszy czoło, rzekł: 

„Foż nić masz dla mnie innćj izby batiuszkałe 

»Nić mam jaśnie panie, oprócz mój spólnćj 
izby, ale ta raczćj dla służby jaśnie pana, niź 
dla niego samego stósowna. Wszelako jeżeli roz- 
każesz, to ja wnet obudzę oficera 1 oznajmię 
mu, że przeznaczone dla niego konie już na- 
deszły.« 


Postępowanie takie zdawało się staremu panu 
być niegrzeczne. Wstrząsł głowa na znak, że 
na to nie pozwala, i poszedł naprzód. 

Olga i towarzyszka jćj idąc za hrabią śmiały 
się skrycie jako puste dzićwczyny, ztych prze- 
szkód, które się już nadarzać zaczęły. Reka 
w ręke weszły do izdebki, w którćj Matwićj już 
kilka poduszek był na ławce położył i właśnie 
polowe łóżko przyrządzać zaczął. Jednakże uwa- 
gi ich nie zwracały ani świćże w około obrazu 
na ścianie rozwieszone z kwiatów wieńce, ani 
uprzejmość gospodyni , która podłogę w pokoju, 
wonnym szuwarem wyścieliła; gdyż wszystkie 
ich imyśli ntonęły w zdziwieniu, że w spiącym 
oficerze znajomego z Petersburga ujrzały. ©Obie- 
dwie dziówczyny zaczerwieniły się tym niespo- 
dzianym widokiem tak mocno, izby się mogło 
bylo zdawać, że olicer ten, obiedwie jednakowo 
zajmował. Hrabia spojrzawszy tylko pobieżnie , 
chociaż cokolwiek nieprzyjaźno na spiącego, za- 
czął oglądać swoje łóżko, którego w tćj chwili 
bardzićj niż wszelkićj innćj wygody potrzebo- 
wał. Okoliczność ta właśnie dla dam była po- 
inyślną. Upamiętawszy się z swego zadziwienia, 
zaczęły odbićrać z rąk sług podróżne sprzęty, 
w czasie wypoczynku do wygody potrzebne. Sze- 
lest i tupot ludzi był dostatecznym do przebu- 
dzenia ze snu człowieka, który do późnćj nocy 
podróż wićrzchem odbywał. Oficer ocknał się, 
spojrzał po calóm zgromadzeniu i zerwawszy 
się spieszno z ławki, stanał prosto jak świćca, 
po żołnićrsku, a podniosłszy rękę do czoła, 
rzekł: 

pWasza Excelencyja raczysz przebaczyć, Żem 
go przyjął w takićm położeniu, jakiego sobie 
tylko wtedy pozwalamy, gdy sam na sam jestcśmy.« 

vCzy słyszysz, ten pan jest Kxcelencyją, a tyś 
go tylko jaśnie panem nazwał«, rzekła żona poczt- 
mistrza, "akit 4 swego męża za rękaw. 

»liiedyż wyjechałeś z Petersburga Iwanie Pe- 
trowiczu ?e rzekł hrabia, używając tćj poufałój 
przemowy, zamiast wyrażenia stopnia olicera. 

„Przed dziesięcia dniami wasza Excelencyjo« , 
odrzekł oficer, »jednakże bawiłem jnż niejaki 
czas w Petrykowćj i Woźnicsieńsku.« 

»Śpiesznićj jechałeś niż ja. Lecz mię to nie 
dziwi; przypominam sobie, że ija w wieku 
twoiin, w przeciagu dwóch tygodni, od jednćj 
granicy państwa do drugićj przelatywałem.< 

»jestżeś tutaj na rozkaz rzadu ?« 

yWysłano mnie w sprawie rządowćj, apo za- 
łatwieniu tójże, otrzymałem na czas niejaki u- 
wolnienie od służby.* 

Hrabia skinał głowa, a oficer uzyskał sposo- 
bność powitania dam młodych. Rzecz natural- 
na, iż pokłoniwszy się w milczeniu , rzekł pićr- 


wćj do hrabianki: »Pani, jakiż. to szczęśliwy 
zrządził przypadek , żeśmy się tn razem zjechali? 
Sądziłem, ze pani już dawno jesteś w Krymie, 
gdyż jeszcze przed cztórma tygodniami słysza- 
łem o wyjeździe: ojca pani.« 

„My nie jechaliśmy prostą droga, lecz przez 
Mosttwę i Kijows, odrzekła Olga. »Liecz powićdz 
nam wpan, co tam nowego wydarzyło się przez 
ten czas w Petersburgu.e 

»Bardzo małos, odrzekł łwan. »Cesarz wyje- 
chał, znakomite familije bawią się po prowin- 
cyjach, miasto jest teraz wyludnione.« 

»Mnie się przecież zdaje, że pół milijona 
mieszkańców Petersburga jeszcze się nie zmnicj- 
szyłoć, odrzekła Olga żartobliwie , spostrzegłszy, 
że mlody oficer to słowo: »wyludnione« nie- 
jako z traiecznym przyciskiem wyrzekł. 

Rozmowa tych dwóch młodych osób trwała 
jeszcze przez chwilę, nareszcie hrabia oddali- 
wszy z pokoju osoby, których do usługi nie po- 
trzebowano, zaprosił oficera na obiad, a sam 
tymezasem dla wypocznienia położył się na łóż- 
ko. Młodzi ludzie, by ojcu nie przeszkadzać snu, 
wyszli na podwórze i usiedli na przyzbie w cie- 
niu przed domem. 

Ogledny kucharz wiedząc jak stepy ubogie sa 
w płody knehenne , nie zaniedbał w Kijowie za- 
opatrzyć powozu wszelkićmi przysmakami, bez 
których się rozpicszczony mieszkaniec Peters- 
burga obejść nie może. Mał obiad wyśmienity. 
Po skończonym obiedzie osoby składające towa- 
rzystwo nstołn, pozostały jeszcze czas niejaki 
w izbie, i bawiąc się rozmową czekały, aż poktad 
konie nie nadejdą. Lecz wysłany przez poczto- 
wego pisarza posłanice nie powracał , a konie 
będące na pocztowćj stajni, nie wystarczały dla 
wszystkich powozów hrabiego „nawet i wtedy, 

dyby hrabia własnych sześć swoich zaprządz 
kazał, które szły luzem jedynie dla tego, by 
późnićj w Krymie przed przepyszną karćtą pa- 
radowały. 

Iwan Petrowicz oddalił się dla wywiedzenia, 
ażali pocztmistrz ma nadzicję otrzymania prędko 
koui dla swych podróżnych. Hrabia i damy po- 
zostali sami na chwile. »Zapewne rotmistrz tąż 
samą co i my pojedzie droga przez step Ocza- 
kowski?« zapytał pićrwszy. 

vaken słyszała papoć, odrzekła Olga. 

»Nić mam nic przeciw teimu młodemu czło- 
wiekowić, ozwał się hrabia, lecz pochmurne 
czoło jego sprzeciwiało się temu wyznaniu. »Jtst 
on walecznym oficerem, a na wick swój dosłu- 
żył się już znacznego stopnia. Ale nio Życzył- 
bym sobie, aby nam towarzyszy:.« 

»O, jeżeli tak, więc uchybiłam przeciw zany- 
słowi kochanego papyć, odrzekła Olga z pray- 
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mileniem , układajac miękkićmi paluszkami po- 
mićrzwione siwe włosy hrabiego, które od cie- 
mnych wąsów mocno odbijały. »Gdym sie przed 
chwilą od rotmistrza dowiedziała, że podobnież 
zamyśla jechać do Odessy, wyraziłam moje ra- 
dość, że nam wtćj podróży towarzyszyć będzie. 
Nie przewidywałam kochany papo, że cię tém 
rozgniewać moge.ć 

*No, rozgniewać, jak rozgniewać—* odrzekł 
hrabia, »ale ty mnie zadziwiasz postępowaniem 
swojćóm. Czyliż nie poznajesz tego, Że oficer 
mógłby ten znak grzeczności zbyt pochiebnie 
sobie wytłumaczyć?« 

»/daje się mi, Że on jest na to za rozsądny*, 
odrzekła córka. 

»Jesteś jeszcze za młoda, powinnaś była po- 
zwolić, aby panna Anna za ciebie mówiła. Gdy- 
by sie o tém dowiedziano, Ze młody oficer od 
gwardyi z moją córka przez stepy podróżuje, 
wypadek ten w niektórych towarzystwach zwró- 
cilby uwagę. Przypadkowe spotkanie sie, uwa- 
żanoby nakoniec za umyślnie przysposobione.« 

Na te słowa: »w niektórych towarzystwach< , 
zachmurzyła się cokolwiek dziówczyna, ściagne- 
ła niemal z szyderstwem usta i skrzywiła nosek, 
ale wtćjże samćj chwili znowu twarz umiliła, 

»Nie gniewaj się, kochany papo. Ja sadzilam, 
že obecność twoja i to imię, które noszę, do- 
stateczne sa do ochrony mój dobrćj sławy. Spo- 
dzióćwam się, Że nam rotmistrz bez twego ze- 
zwolenia towarzyszyć nie będzie. Jest on za nadto 
grzeczny, a różnica stopnia jest między wami 
za nadto wielka, aby Iwan Petrowicz nie po- 
stapił sobie z największa delikatnością.a 

Ojciec zdawał się być zupełnie zaspokojonym; 
i gdy jeszcze przemyśliwał nad wyszukaniem 
pozoru , którymby się mógł pozbyć pana rotmi- 
strza w sposób najmoićj obrażający, juź oto drzwi 
się otworzyły, a rotmistrz wszedł do pokoju. 

»Nić ma Żadnćj nadzicic, rzekł, zdostania dla 
Waszćj Excelencyi koni. Właśnie wrócił posłaniec, 
i przyprowadził kilka dzikich koni ze stepów, 
ale zachedzi jeszcze pytanie, aŻali zaprządz się 
dadzą. Ośmiełam się więc zaproponować Waszćj 
Fxcelencyi te konie, które juź od południa dla 
mnie na pogotowiu stoja. Jakoż i ten jemszczyk, 
króry tutaj trójką kuchnię przywiózł, podejmuje 
się jednę stacyję dalćj jehasa 

»Choćbym i przyjął grzeczna propozycyję wpa- 
na, musiałbym przecież dla zabrania wszystkich 
powozów, kazać zaprządz i moje karóciane koniee, 
odrzekł hrabia, »nie powinienem był zbaczać 
z głównego gościńca, lecz miałem nadzieję, Że 
się tedy prędzćj dostanę. Iwanie Petrowiczu, 
czy nie chciałbyś mi wyświadczyć jodnćj grzeczno- 
scs — Widać było wyrażnie , jaka radość spra- 
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wilo to zapytanie w młodym człowieku, który 
nie ociągając się, rzekł: vRozkaž panie jenerale, 
jestem zupełnie na twoje usługi.< 

vZatrzymaj wpan konie, któreś dla siebie za- 
mówił i jedź naprzód. Gdy zawczasu o mojóm 
zbliżaniu sie uwiadomisz pocztmistrzów, jesterm 

ewien, Że się na wszystłich dalszych stacyjach 
bez zwłoki do Odessy przeprawię.« 

»Bardzo dobrzel« odrzekł rotmistrz, i poliło- 
niwszy się damom , wyszedł z izby dla uskute- 
cznienia swego odjazdu. 

Na twarzy Olgi widać było niejaka litość, że 
oficer z taką gotowościa podjął sie obowiązku , 
którego jedynym celem było oddalenie go od 
jéj osoby. Ojciec spostrzegł to wzruszenie swój 
córki, i zapytał głosem na pół surowym, a na 
pół łagodnym: 

»Czyś nie kontenta z mego rozporządzenia?« 

»l owszem podziwiam twoję roztropność papo; 
jednakże ubolówam nad tym młodym człowie- 
kiem, który sadzac, że ci przysługę czyni, tak 
łatwo się zwićść daje«, odrzekła hrabianka. 

»Gdybym przyjął był jego propozycyję , mu- 
siałbym był oliarować mu miejsce w naszym po- 
wozie, a to przecieżby nie przystałoć, odrzekł 
hrabia. Olga umiłkła, ale twarz jéj zdawała sie 
pytać: »A czemużby to nie przystało ?< 

W kilka chwil późnićj pożegnał się rotmistra. 
Trójka w kibitee, do którćj dwa wićrzchowce 
ztyłu uwiązano, uwiozła go wkrótce z koła 
osób pozostałych, a tójże samćj chwili wszczął 
się tumult przed domem pocztowym. Konie, 
które posłaniec przyprowadził z tabunu , nieda- 
wały się zaprządz w szory, bądź, że za długo 
używały wolności, bądź że jeszcze nie dość 
niewołniczo do jarzma przezwyczajone były. 
Przestraszał je dzwónek u dyszla, a choć tę za- 
wadę usunięto, zaczęły rwać szleje, stawać dę« 
ba i omal, že dyszla i całego powozu nie po- 
łamały. Słudzy bali się wsiąść do ARA by 
ich konie nie rozniosły. Ale nie było innego 
wyboru, jedno słowo nieugiętego pana, naka- 
zało im powierzyć Życie swoje dziko rozhuka- 
nym biegunom. Zaledwie tylko stanęli nogą 
w powozic, i jeszcze na pakunku nie usiedli, 
już ich zhukapa trójka jakby wicher poniosła. 
Jemszczyk ani mógł ani chciał jéj wstrzymywać, 
i owszem puścił ją wolno i czekał , aż się zmor= 
duje; ubezpieczała go także równina ma ten 
przypadek, gdyby powóz z gościńca zboczył. 
Konie karćciane hrabiego zdziwione, źe je zno- 
wu do służby zaprzężono, nie chciały bynaj- 
mnićj biédz w popis za trójka jemszczyka, i o- 
wszem, idąc poważnym krokiem, wstrzymywały 
za soba cały szerćg powozów. 


zi 
" 


Znakomite Rossyjanki ida tak wcześnie za maż, 
iż nie dziw , że hrabia już o zamęźciu swćj córki 
myślić zaczynał. Gdy obszóćrny powóz toczył się 
zwolna po jednotonnym stepie, wszczął hrabia 
rozmowe, a powód jéj i osnowa, miały niejaki 
związek z oficerem , który podjął się dla jene- 
rała, powinności podróżnego marszałka, Przynaj- 
mnićj wzmianka o przystojnym i ukształconym 
oficerze, który poniekąd zdawał sie obchodzić 
Olge , obudziła w hrabi myśl wydania za maż 
córki. 

Skoro te i inne myśli wziął pod rozwagę, prze- 
rwał przykre milczenie dam, i zapytał : 

»Coto był za człowiek, który na początku 
tego roku pędząc ulica Litejnaja, przed naszym 
domem spadł z konia?« 

»Książe Fedor Krymtajew miał to nieszczę- 
ścies , odrzekła Anna. 

sByłto mało-znaczący przypadek , gdyż książę 
podniósł się bardzo zdrowo, ale pod tym wzglę- 
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»Nie watpie o tóm<, odrzekła Olga strwożona 
gorliwościa, z jaką ojciec za księciem sie ujmo- 
wał, »i starać się będę jak najgrzecznićj przy- 
jąć naszego gościa, jeżeli to jest środkiem u- 
skarbienia sobie łaski ojca.« 

vTy jesteś moją dobra, posłuszna córkąć, od- 


"rzekł jenerał i ucałował ja wczoło. Poczóm prze- 


rwała się rozmowa. Ale widać było oczćwiście, 
że się bynajmnićj do rozweselcnia dam nie przy- 
czyniła. Na szczęście dozwolił ojciec córce od- 
dać się dumaniu, a im dalćj powóz się toczył, 
tóm bardzićj oddawał się temu spoczynkowi, 
który między snem a czuwaniem środek stanowi. 

W czasie, gdy się hrabia Bereneow z córka 
swa Olga przcz chersońska guberniję przepra- 
wiał, upływała dopićro pićrwsza połowa lata i 


"nieznośny panował upał. 


dem był mu nieszczęściem , Że przez niejaki 


czas stał się dla miasta przedmiotem pośmie- 
wiskas, dodała Olga. 

„Zbyt surowa potępiasz młodego człowieka, 
o którym mówia, że widok twój tak dalece go 
zmieszał, iż zapomniał, że jest na koniu i omało 
karku nie złamał , ozwał się hrabia. 

»Nie jestem papo tak próźną, abym temu wie- 
rzyć miała. Przy ulicy Litejnaja są liczne pała- 
ce, a w nich dla zawrócenia słabćj głowy dam 
niemało. Dla czegeź sobie samćj miałabym ien 
wypadek przypisać ?« odrzekła Olga. 

Jenerał ściagnał brwi; obojętny ton, którym 
rozpoczął xozmowę, zamienił się w poważny: 
»Iisiażę lirymtajew posiada szacunek i przychyl- 
ność twego ojca. A wiec i ztwćj strony na przy- 
zwoite względy zasługuje.« 

»Jestem posłusznać, odrzekła córka, lecz z za- 
dziwieniem spostrzegła, że jćj mowa hrabiemu 
sie nie podobała. 

»Zjedziemy się z księciem w Odessieć, rzekł 
jenerał. »Pojedzie on za nami późnićj do Kry- 
mu, i spodzićwam się, Że niejaki czas w na- 
szćj majętności zabawi. Oczekuję z pewnością , 
że córka moja nie przyczyni się do zatrucia mu 
pobytu w moim domu.s 

»Zawierz mi ojcze, rzekła dzióćwczyna wzią- 
wszy jenerała za reke, sżem bynajmnićj nie wie- 
działa, iż się książę twa przyjaźnią zaszczyca.4 

»Nie Życzyłem sobie dawać ci napomnienia, 
abyś dla Teodora lirymtajewa była uprzejmą.« 

Dotychczas tak mało na młodego księcia zwa- 
Żałam , Żem się w mojćm zdaniu o nim pomy- 
lié mogła.* 

«Gdybyś się starała lepićj poznać Krymtajewa, 
odkryłabyś w nim zalety, które..e 


Podróżni w przednim powozie spali tak wy- 
godnie, ile tego dozwalało nieco słabowite zdro- 
wie hrabiego i mocne kołysanie powozu. Zie- 
mia wsiąkła w siebie sltwarne promienie polu- 
dniowe jedynie dla tego, by je wieczorem z tém. 
większa moca wyzioneła. Jakkolwiek damy bar- 
dzo lekko były ubrane, jednakże krople potu 
toczyły sie jak perły po ich twarzy ku pier- 
siom pochyłonćj. 

Hrabia ocknał się, przebudzony słowem, które 
jedna z dam we śnie wyrzekła. Zastanowił się— 
zdawało się mu, że słyszał wyrzeczone imię 
Iwana. Jakkolwiek wiele osób w Rossyi zowie 
się tém imieniem , jednakże hrabia mimowol- 
nie przypomniał sobie Iwana Petrowicza. Wy- 
anówiłaż to imię we śnie córka jego, albo jćj 
towarzyszka? Ale jeźcłi to była Olga, która się 
we śnie z przedmiotem swćj czułości wydała? 
Na tę same myśl spłonał gniewem jenerał. Olga, 
takt młoda i niewinna , niałażby już być owła- 
dniona namiętnością tajemną? Niepodobna. Cór- 
ka pana milijonowego i dziedziczka sławnego 
imienia, miałażby być zdolna oddać swoje serce 
nieznajomemu oficerowi? A właśnie temu, ltó- 
rego rysy twarzy nazbyt Żywo przypominały je- 
nerałowi człowieka, który już dawno w stepach 
sybirskich zaginał, dokąd go haniebne wykro- 
czenie zawiodło. Proces tego wygnańca był na- 
wet niebezpiecznym, i mógł mieć złe skutki 
dla samego hrabiego. Obwiniono go o skradze- 
nie kasy wojennćj, którćj spółny dozór poru- 
czony był także jenerałowi, będącemu pod ów- 
czas pułkownikiem. 

Że jenerał miał tajemny wstręt od człowie- 
ka, który, lubo powićrzchowność jego była bar- 
dzo szlachetna i ujmujaca, przypominał mu 
rysy twarzy wygnańca , byłoto rzeczą bardzo na- 
turalna ; jakoż Iwan Petrowicz sam to spostrzegł, 
że hrabia umyślnie go unikał, gdy się czasem 


w towarzystwie w Petersburgu razem zeszli. Je- 
dnakże Berencow nie dopuścił się nigdy prze- 
ciw rotinistrzowi nieprzyzwoitego kroku. Co 
większa, był nawet tak delikatnym, iż nikomu 
nie objawił swego domysłu, że Iwan jest sy- 
nem Runowskiego , którego hauiebnic z posady 
,ułkownika złożono; a Że ten ostatni miał kil- 
kota dzieci, o tém hrabiemu tajno nie było. 
"ym sposobem i dzisiaj stłamił w sobie swój 
wstręt, i, jak grzeczność wymagała, zaprosił rot- 
inistrza na obiad. Lecz pozałował tego, Że mło- 
dych ludzi przez kilka godzin samych zostawil. 
Bo aczkolwiek niepewne, jednakże niepoko- 
jęce przeczucie mówiło ojcu Olgi, że ta niena- 
wispa twarz, która przed dwudziestu laty omal 
że go do upadku nie przywiodła, jeszcze raz mu 
niebezpicczeństwem zagraza. 

Powtórnie wyrzeczoue imię »lwanieć, obu- 
dziło hrabiego z ponurego zadumania: »Iwanie — 
wióm, že mnie kochasz«, — dodał tenże sam 
głos tkliwy. Jakaż rozkosz byłyby te melodyjnie 
wygłoszone słowa, do innćj duszy zaniosły! z ja- 
kimże zapałem byłyby przyjęte , gdyby je usły- 
szało ucho , do którego były wymierzone | W je- 
nerale zaś obudziły niewymowny gnićw i zdzi- 
wienie. Zerwał się z miejsca, aby dokładnie się 
przekonał, kto te słowa wymówił. Lecz przez 
to poruszenie i damy się ocknęły, a Że tego 
wieczora obiedwie naprzeciw niego siedziały, 
przeto nie mógł z pewnościa dociec, z czyich 
się ust właściwie te zdradzieckie słowa wymkuę- 
ły. W powozie było ciemno, gdyż dla ochronic- 
nia się od kurzu, pospuszczano firanki. Jednak- 
że, jakkolwiek spiaca dama bardzo z-cicha wy- 
mówiła to imię, zdawało się ojcu , że głos Olgi 
usłyszał. 

»Ty masz sny bardzo Żywe, moja córkos, 
rzekł z wyrazem, który w dzićwczynie niemałą 
sprawił obawę. »A przytóm gadasz we śnie — 
muszę ci powiedzićć, iż mnie bardzo zdziwiły 
słowa, któreś we śnie wyrzekła l< 

»Jestto moim, a nie pauny hrabianki zwycza- 
jem przez sem gadać«, odezwała sie Anna, któ- 
rój się przed ocknięciem zdawało , że imię »lwa- 
unas wyrzeczone siyszała, 

»Mylisz się, panno Anno. Wyrzcezone słowa 
dały się słyszćć w drugim kacie powozu, i są- 
dze, żem odkrył stosunek , który przedemną ža- 
taić usiłowanoć, odrzekł jenerai, tłumiac w sobie 
guiów , który już miał wybucinać. 

yCokolwiekbądź wyrzekiy moje usta, iichoć- 
byś nawet Wasza Kxeciencyja mój sen chciał mi 
za złe poczytać, jednakże wyznać muszę, żem 
właśnie pannę hrabiaukeza to przeprosić chciała, 
żem się we Śnie twarzą na jćj ramię pochyliła, 
i żem to dopićro przy obudzeniu się'spostrzegła.« 


»Nie cićrpię tego, Że wpanna chcesz wmówić 
we mniec, abym sam sobie nie wierzył. Czemuż 
to Olga nic mi nie odpowiada ?4 w 

»ltochany papo, ja nie wiém w samćj rzeczy, 
cobyim ci miała odpowiedzićć, ani o czćm jest 
mować, odrzekła Olga. 

»To jest pewna, że jedna z nas gadała we 
Śnieś, odezwała się Anna, »a chociaż z pewno- 
ścią zaręczyć nie mogę, czy to byłam ja, czy 
panna hrabianka, jednak mogłabym na to przy- 
siądz, Że tą raza miałam tak Żywy sen, jak się 
mi to nieraz wydarza.« 

»O czćmże się wpannie śniło , kiedy koniecznie 
utrzymujesz, że to był sen wpanny?* zapytał 
jeęnerał. 

»O moim bracie Iwanieć, odrzekła Anna, »je- 
żeli się nie mylę.e 

»Prawda, że o jakimsiś Iwanie była mowa, 
ale sądzę, że nie o bracies, odezwał się jene- 
rał rozgniewany na ciemność w powozie. »Ale 
gdzieżto jest ten osobliwszy brat Iwan, który 
wpannę tylko we śnie odwidza? Bo dotychczas 
nie miałem wcale zaszczytu poznania goć, rzekł 
jenerał. 

» Wiadomo panu jenerałowi, gdziem otrzymała 
wychowanie. Mialam lat dwapaście , a jeszczem 
ani rodziców ani braci moich nie znała.e 

*Przebacz wpanna, że jéj przerywać, ozwał 
się hrabia. »Nić mam teraz czasu słuchać obszćr- 
nego wywodu. Wice to był człowiek, którego 
wpanna swoim bratem nazywasz ?6 . 

»Tak jest, zwie się on Iwan. Kocham go uic- 
wymownie. Nieraz się mi wydarzyłe jega imie 
we śnie wymówić, i nieraz w tym śnie widzę 
imoich rodziców i powinowatych, których mi 
rzeczywistość: odmawia !« 

»Jestżeś wpauna w stanie udowodnić to, o czóin 
mówisz?« zapytał jenerał. 

sl owszćm, jeżeli Wasza Excelencyja zaczekać 
raczysz, póki nie otrzymamy Światła, i nie wy- 
szukam mego puiłaresue , odrzekła Anna. 

Podczas kiedy hrabia zastanawiał się nad tém, 
co słyszał, ujeła Olga rekę swćj sąsiadki, i przy- 
cisnęła ją z czułością do swego serca. Jeduakże 
badanie jeszcze się nie skończyło, gdyż jenerał 
rozkazał służącemu, który siedział na koźle, 
by mu do powozu latarnie podał. Lecz tćjze 
sacaćj chwili rzuciło coś tak inocno kavótą, że 
służący spadł z kozła, a podróżni wewnątrz 
powozu głowami się uderzyli, i omało, że się 
z nimi karéta w rów nie wywróciła. 

»Milijon piorunów! Cóż to ma znaczyć?* wrza- 
snął hrabia na całe gardło. »Mamże was kuu- 
tem ostrożDości nauczyć! Czyś się skałóczył Wań- 
ka?« — Lokaj jęczac, podniósł się i zaczał wo- 
łać wraz z jemszkami: »Szarańcza, szarańcza l< 


Jakoż tćjże samćj chwili ściemmiło się powietrze, 
aw okna u karćty zaczęły tłuc strumienie brzydkiego 
owadu; coraz grubsze nadchodziły warstwy, a nare- 
szcie swym nawałeni zasypały powozy, ludzie i konie, 
które rwąc się i parskając, za każdym stąpieniem grzą- 
zły głęboko w poduszonćm plugastwie. Wkrótce ku 
Zachodowi coraz bardzićj grubsza toczyła się 'ecącego 
owadu chmura, i nie minęło chwil kilka, ajuż się nad 
całą przestrzenią i gościńcem, jak czarna o ziemię bi- 
jaca powódź, rozpostarła! - 

»Jak sądzicie?« zapytał hrabia jemszczyków. »Mo- 
Że nam tylko kawał drogi njechać trzeba, a wyprze- 
dzimy szarańcze? Inaczćj musielibysmy natychmiast 
wyprządz konie , nim się bardzićj spłoszyć N 

»Ani pół wiorsty nie ujcdziemy, bo szarańcza cią. 
gnie szeroko«, odrzekł jeden z jemszczyków. i 

»Ałe ciągnie w poprzćk, dla tego nie będziemy się 
wzdłuż przez nią przebijać. Awięc żwawo naprzód! 
Zaciąć porządnie konie!« krzyknął jenerał. 

Jemszczykowie nie śmieli się opićrać, konie ru- 
szyły, a pod kołami zaczęło trzeszczćć odraźliwie. A 
chociaż karéta nieraz niebezpiecznie na bok się prze- 
chyliła, chociaż konie podłotem nowych rojów spło- 
szone, nieraz nią gwałtownie szarpnęły, jednakże nikt 
nie chciał wysiąść z powozu i brnąć w Żyjącóm trzę- 
sawisku; damy nie chciały na Zaden sposób opuścić 
«wego miejsca i usiłowały ile możności ochronić się 
przed przybyszami. Nareszcie przekonał się hrabia, że 
niehezpieczeństwo lém bardzićj się powiększa, im dłu- 
Żćj ciagnie się droga, i łe w końcu na wszelki sposób 
wypadnie puścić się pieszo, jeżeli wkrótce szarańczy 
mic wyprzedzą. Honie zaczęły coraz bardzićj brać na 
kieł, ciemna noc i bijaca w oczy jemszczyków szarań- 
cza, pomnażały zamieszanie. Nakoniec nie było inne- 
go sposobu, jak tylko odbyć noclćg w powozie. 

Semsze m jadącym z tyłu, podobnie jak ich 
honiom zabrâñło na cierpliwości. Podczas kiedy jene- 
rał jeszcze się zastanawiał, jak sobie postapić, dal się 
słyszóć krzyk głośny, oraz tentent kopyt, który się od 
gościńca w stepy oddałał, Konie karćciane, które je. 
nera} kazał do tylnych telegów przywiązać, pourywa- 
ły sznury, i pognały także w stepy. Jemszczykowie 
poszli za ich przykładem; poodcinałi od powozów 
sanury, i dosiadłszy koni, pognali kierunkiem, któ- 
rym ciągnęła szarańcza. Wiedzieli oni z doświadcze- 
bia, jak pomału lub śpieszno pomyka się ta chmura, 
i mieli pm że ją wkrótce wyprzedzą. Nim jene- 
rał wyskoczył z powozu i porwał pistolety dła wstrzy- 
mania przemocą dwoch jemszczyków, którzy go wie- 
áli, już był jedeu umknął, i tylko drugi pozostał 
z dwoma zadnićmi końmi, którego Wańko siedzący 
z nim na koźle, przemocą R SER 

Wypadek ten chociaż dla podróżnych bardzo nie- 
przyjemny, usunął przecież wszelką wątpliwość wzglę- 
dem odbywania dalszćj podróży. Dwa konie nie mogł 
wieść dalćj ciężkiej karety, reszta powozów stała już 
ua gościńcu nicruckoma. Jenerał posłał w pogoń za 
uciekającymi jemszczyka i jednego z swych ludzi. zSza. 
rańcza ciągnie tylko do północy, a nad rankiem aż do 
przedpołudnia osiada, pamiętajcież , abyście przed ran- 
kie już mi tu byli z powrotemc; to rzekłszy hrabia, 
zamknął sie szczelnie z damami w karćcie. Nie tak szczę- 
sliwą była służba, częścią na koźle a częścią w tyle 
| gi e siedząca. Ta musiała bez ustankn staczać wal- 

ę z natarczywą chmurą owadów, które według wyra- 
zu krajowców łącząc głód wilczy z końskim zębem, 
wszystkie rośliny az do głębia spożćraja, a nawet su- 
knie i bieljiżne trawią. Nieprzeliczone ćmy Żarłocznego 
robuctwa szumiały, kipinły, piszczały około ich uszu. 
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Rzekłbyś, Że jesteś w ogróÓmnym warstacie, gdzie na 
wszystkich . punktach rzną, piłują, trą, wiercą! Wy. 
sokie, bujne trawy stepowe, suche łodygi burzanu, 
szuwar, sitowie, równie jak i najdelikatniejszy zawiązek 
roślinny, wszystko to w okamgnieniu požre aż w głąb 
korzenia, głodna szarańcza. 
Niedogodność ta, którćj podróżni doznawali, miała 
RZ. jeżeli nie dla wszystkich, przynajmnićj dla 
ami tẹ dobrą stronę, że hrabia roztargniony i zajęty 
wypadkami ostatnićmi, zapomniał o podejrzeniu ku 
swojćj córce, i zdawało się, że już wcale nie myślił 
o tém, aby mu rzeczony puilares pokazano, 
(Ciąg dalszy nastąpi. ) 
m) 


ZE LWOWA. 


Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod Redakcyja 
T.W. Kochańskiego, wyszedł N. 52 i obejmuje: 
1) O popiołach pod względem ich pożytków w rolni- 
ctwie. 2) Słów kilka o gospodarstwie stawowćm. 3) 
Niektóre prawidła dla gospodarstwa mlćcznego. 4) Wia- 
domości czasowe. 

Ner 1. Dzieńnika mód paryskich, wydawanego przez 
Tomasza Kulczyckiego, zawiera prócz mód, na- 
stępujące arau: 1) Dyjalog o miłości, przez Leszka 
Dunina Borkowskiego. 2) Wićrsz: Oddałonej , przez 
L, D-B. 3) Teatr, 

J. N. Bobrowicz, wydał w dwóch tomach na- 
kładem J. Baumgartnera w Lipsku (1842): Podroże Gut- 
liwera w nìeznajome kraje, dzieło Jonathana Swifta. 
Nowe wydanie to ozdobione 450 paryskićmi drzewo» 
rytami J. J. Grandvilla, zawiera na wstępie Krótką wia- 
domość o Swifcie z Waltera Scotta. Dzieło to od dawna 
policzone pomiędzy pierwsze humorystycznego rodza- 
ju, w nowćm tem pięknćcm wydaniu, ozdobione prze- 
ślicznćmi drzewo-rycinuini, pewnie się powszechnozci 
spodoba. Pan Bobrowicz podcbnćmi wydaniami 
niemałą ezyni przysługę. 

Z Warszawy. Noworocznik Niezapominajki, od 
lat kilku przez pana Karola Korwella wydawany, 
wyszedł i na rok 1842. — Podobnież wyszedł także 
noworocznik Pićrwiosnek, złożony z pism samych dam, 
ico do doboru artykułów jakoteż ozdobnćj powićrz- 
chowności , bynajmniej poprzedniczym nie ustępuje- = 
Nowego gabinetu powieści S. Z. Sierpińskiego wy» 
szedł drugi i trzeci tom. We wszystkich trzech tomach 
tego zbioru, jest zarazem trzynaście powiastek, mię- 
dzy innćmi w tomie trzecim: Sąd dłalłów na trybunale ` 
lubelskim. — Ogłoszono dalsze wychodzenie czasopisma: 
Pamiętnik religijno-moralny, i do tylu już nowych pism 
czasowych przybywa jeszcze jedno, mianowicie Prze- 
glad naukowy, literaturze 4 filozofii poświęcony, redago- 
wany przez p. E. Dembowskiego. Pismo Henry- 
ka Lewestama: Roczniki krytyki literackiej, oprócz li- 
teratury narodowćj, ma także trudnić się piśmieuni- 
ctwem innych narzeczy sławiańskich. 


Wiek Życia artystów. Jestto rzecz uwagi go- 
dna, pojawiająca się w życiu artystów prawie wszy» 
stkich narodów ucywilizowanych, że wiclu najszczyt- 
niejszym talentem obdarzcezych ludzi, albo bardzo 
krótko, albo też bardzo długo Żyło. Rafał, który już 
w ośmnastym roku swego Zycia owo sławne Wniebo- 
wzięcie Nujświętszej Maryi Panny odmalował , umarł nie- 
mając spełna lat trzydzieści siedn , gdy zaledwie Prze- 
mientenie Paaskie ukończył. Byłże ten obraz jego naj- 
saczytnicjszćm wysileniem? Jakkołwiek artysta ten był 
doskonałym i wiełkim, jednakże mógł się jeszcze bar- 
dzićj wydoskonalić i jeszcze większym zostać, a przem 


ścignawszy wszystkicii swych spółzawodników , mógł 
nakoniec sam siebie przewyższyć. Wszak on ciągle 
wielkim krokiem postępował aż do Przeobrażenia; gdy- 
by był REMA zeszedł ze świata, moznaby było po-. 
wątpiówać, ażaliby je utworzyć był w stanie, a że 
dopićio skończywszy je umarł, więc można. przypu- 
ścić, iżby był jeszcze wyższego stopnia doskonałości. 
doszedł. Michał Anioł, który w. piętnastym roku: życia 
«wego mistrzowską maskę Fauna utworzył, odmalował. 
Sąd ostateczny w Syxtynie, w sześćdziesiątym. siódmym 
roku swego Życia. Tycyjan, który. dzieckiem. będąc, 
już odznaczał się talentem , malował nieśmiertelne dzie-. 
ła jeszcze w dziewięćdziesiątym roku swego życia, a 
prześliczna alegoryję na,.zwycięztwo. pod Lepanto w mu-.- 
zeum madryckićn ukończył, gdy. miał lat dziewięć- 
dziesiąt i cztćry. Murillo wydał swoje. wielkie utwory 
na krótki czas przed śmiercią ,„ która. gœ w sześćdzie- 
siątym czwartym roku: z tego świata zabrała.. Mozart 
już w szóstym roku. wirtuoz i kompozytor, uwieńczył 
dzieła swoje niezupełnie skończonem Requiem, gdy 
w trzydziestym szóstym. roku.ze świata zeszedł. »Prze- 
cież to jest ża rychło; pokouałem teraz wszystkie tru- 
dności, i mógłbym pisać zupełnie podług natchnienia 
mego serea« , rzekł na krótki czas przed swoją smier- 


cią. Przypomnijmyż sobie, czego Haudel i Haydn 


tudzież Kornel i Göthe wswym późnym wieku nie 
dokazali! 

W Londynie pokazują teraz dziesięcio-letniego , 
przeszło trzy stóp duzego , i zupełnie zdrowego chłop- 
ca, którego całe ciało, wyjąwszy twarz i dłonie, po- 
dobnie jak jeżozwićrz kołcaini jest okryte. Rogowe kol- 
ce te wypadają od czasu do czasu, można je nawet 
poobcinać lub opalić, a dzićcię nie doznaje z tad ża- 
dnego bolu, lecz wkrótce wyrastają znowu na półtora 
cala długości; osadzone są gęsto, a skóra pod nićmi 
jest miękka i zdrowa.. Chłopiec ten urodził się w Wa- 
lii, ijesi najmłodszym z dziesięciu zupełaie zdrowych 
dzieci. 

Uczucia młodego poety podczs przed- 


nim się kortyna podniesie, gdy się już uwertura zbli- 
Ża do końca, miotają sercem młodego poety uczucia, 
których opisać niepodohna. Przedjutrze walnćj bitwy 
lub popisu zwanego examen retgorasum , rozpieczętowa- 
„nie sztafety przez bankiera, odpowiedź kochanki na. 
najświętsze zapytanie naszego serca — niczćm są w po- 
równaniu z tą chwila. Chwila ta jest kartą, na którą 
on wszystko w świecie postawił. Być. albo nie być, jest 
jego pytaniem., Cała jego istota. jest zmieniona. Jezeli 
wprzódy był dumny, teraz stał się potulnym jak ba~ 
ranck; jeżeli pićrwej był pewny świetnego skutku, te- 
raz zupełnie powątpićwa. Jest on jakby magnetyzo-- 
wany, wszystko podwójnie a nawet. potrójnie widzi 
i słyszy. Podobnie jak w dzikim, człowieku. wzmaga się 
w nim zmysł dostrzegania. Przez ścianę widzi ou po- 
drzeźnienie, śraićch i pozićwające twarze widzów. Każ- 
de słowo przez aktora nie po jego myśli wymówiono, 
przeszywa mu serce, i jest wrózbą upadku jego dra- 
matu. Każde krząknienie lub skrzypuienie- drzwiami, 
zdaje mu się być wygwizdaniem jego dzieła. On już 
nie widzi ani słyszy, bo wszystko z nim. w.koło się 
kręci. Jestto chwila, w którćj się złym duchom zapi- 
sujemy. W tej chwili nikna wszelkie dumne zamysły, 
o których młodzieniec marzył, Nie chce on już nau- 
czać, tylko się pedobać pragnie. Byle mu się powio- 
dło, o to tylko zasyła do nieba modły, wszelkie środki 


„dczs ed-y/ konną. Jednakże ;włościanie Colmenaru mni 
stawienia jego dramatu. W trwożliwćj chwili, / 
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są mu zarówne w tćj chwili. Gotów wszystko zrobić, 
byle tylko jego chwiejąca się nawa przez Charybdę 
PoE chętnie ustawiałby kulisy, wynosił stoł- 
i, owo zgoła, podjąłby się wszystkiego, czćm pićr- 
wej pogardzał.. Najpiękniejsze miejsca dyjalogu jego 
zdają mu, się teraz przez trwogę za nudne i długie ; 
gdyby mógł, radby teraz aktorowi gębę zatkać, gd 
przeciwnie pićrwćj na próbie wciąż go do głośniejszćj 
deklamacyi zagrzewał. Terazby: chciał te frazesy do 
szczętu zagładzić, o które pićrwćj z aktorami i rcżysze- 
rem walkę: toczył, mianując je duszą sztuki swojej. 
Na cóż mu się teraz ta dusza przyda, która publiczność 
znudzić może; onby gotów umrzóć każdym. śmierci 
rodzajem, byle tyłko jego sztuki nie wygwizdano. 
Taką demoniczną władzę wywićra teatr na umyśle mło- 
dega RR 
Przyjaciel Napoleona. Niedawno zgszedł 
z tego świata jeden z najdawniejszych i najwierniejszych 
przyjaciół Napoleona. w 91 roku swego życia. Byłto 
Aleksander Desmazis, razem z nim. w wojskowćj szkole 
w Brienne wychowany. Ze wszystkich instruktorów je- 
den. tylko łagodny i cierpliwy Desmazis umiał poskra- 
miać dzikiego i niesfornego Korsykanina i uczył go 
bronią robić. Jemu więc przynależy sława, że ukształ- 
cił jednego z najpierwszych bohatćrów najnowszych 
czasów. „Z tąd między oboma młodzieńcami zawiązała 
się przyjaźń, która wszelkie koleje losu przetrwała. 
Wstąpiii oui obadwaj równocześnie do Budki artyle- 
ryi w Valence; podczas rewolucyi, Desmazis wyszedł 
z kraju, a gdy po upływie lat dziesięciu powrócił, 
mianował go cesarz jeneralnym dyrektorem swoich 
dochodów. kofonnych. »Zyskam przezto milijone rzekł 
Napoleon do ministra Montalivet. Gdy dnia 21. marca 
1815 ujechawszy dwieście mil uznojony przybył z El- 
by do Tuileryjów, pierwszćm jego zapytaniem było: 
»Gdzie jest mój przyjaciel Desmazis?« * 
ławny tenorzysta Rubiui przyjechał 
do Madrytu. Dla bezpieczeństwa dano mu eskortę 


c go 
być krystynistowskim oficerem sztabowym, kro 
nielitościwi żołnierze oddają w ręce Eispartera, chcieli 
go uwolnić przemocą pomimo jego własnego oporu. 
AŻ za wstawieniem się proboszcza w Colmenar wydo- 
był się Rubini z rąk swych wybawców; poczćm do- 
siadłszy. muła, udał się do hiszpańskiej stolicy, i przy- 
rzekł proboszczowi, że mu, za to.w jego kościele mszę 
śpiewać "będzie. 

Pomnik dwóm sławnym łakotnisiom. 
Książę Mangiani kazał. wystawić w swoim ogrodzie 
pod. Messyną pomnik dla. sławnych łakotnisiów Api- 
Cyusza.i Lukulla, Jestto olbrzymi pasztet mar- 
murowy! Zewnętrzne ozdoby przedstawiają gastro- 
nomiczne godła. Wnętrze pasztetu składa się z wielkićj 
sali jadalnej, kuchni i różnych schowań. 

Jeden z.uczonych francuzkich , który dla łysiny, 
nosi zawsze perukę, a przytćm. będąc roztargniony, 
często się zapomina, spotkał niedawuo va bulwarze 
znajomą damę,. i kłaniajac się jéj, zdjął z takim pośpie- 
chem kapelusz z głowy, Że zarazem i peruka pod nogi 
damy spadła. Zmieszana. dama, nie wiedziała co ma 
e i i ukłoniła mu się dwukrotnie za tę czoło- 

itność podwójuą, a chcąc akademika wybawić z kło- 
potu, rzekła: »Nakryj się wpanie— »Ach, panic, od- 
rzeknie uczony, »pocóż mam się nakrywać , kiedy już 
wszystko odkryte?< ( Pourquoi. me couvrir, quand tout 
est. dècouvertt): : 
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